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Wiadomości krajowe.
Z M o n a s t e r u ,  dnia 10. Czerwcćf.

(Merkury westfalski) — Jeżeli od niejakiego 
czasu często narzekano, źe dzienniki paryzkie 
ubogie są w  now ości, przyznać należy, źe 
D z i e n n i k  s p o r ó w  w  num erze swoim  z d. 
7. b. m . chlubny W  tej mierze czyni wyjątek. 
Nasi w spółobyw atele bow iem  doczytają się 
z niego nowinki, źe „ s p o k o j n e  m i a s t a  M o ­
n a s t e r  b y ł o  p r z e z  t r z y  d n i  w i d o w n i  ą 
d o ś ć  g r o ź n y c h  r o z r u c h ó w ,  a l e  b e z  p o ­
l i t y  czn ej b a r w y ,11 List z Monasteru z d. 
30. Maja, donoszący o tej wielkiej nowości, 
zaczyna od wspom nienia bardzo starożytnego 
zw yczaju, podług którego w  tutejszym ko­
ściele katedralnym w  dzień W niebow stąpie­
nia Pańskiego na tak nazw any ganek Aposto­
łó w  8 stóp długi krzyż. na żelaznym łańcuchu 
wciągają* źe lud mocno w ierzy , iź łaszt zbo­
ża tyle w a rt będzie ta la ró w , ile razy łańcuch 
w śró d  tej pobożnćj czynności trzaśnie? źe 
obecni z w ielką uw agą trzeszczenia te liczą, 
a  skoro pomyślnie w ypadną, klękają i hymny 
dziękczynne śpiewają C*) Dalej pow iadają, źe

*) Rzecz ta  o ty le jest prawdziwą ,  że polega na sta­
rożytnej , jeszcze między pospólstwem utrzymującej 
się w ieśc i, którą niedawno temu jeden m onasterski 
korrespondent w  Powszechnej, gazecie lipskiej o d - 
fcwieiyb

tutejsze św iatłe duchow ieństw o postanow iło 
obrzęd takow y znieść na zawsze. „G dy po­
stanowienia takowego nie obwieszczono, po­
wiada dalej korrespondent, przeto dnia 24gO 
Maja m nóstwo ludu,  jak zw ykle, w  kościele 
się zebrało , a czekając nadaremno aż. do w ie­
czora na wspomniany obrząd, w ypadło z w rza­
skiem na ulicę, potw orzyło na placu tumskim 
Hczne grupy i miotało przeklęstwa na policyą, 
obwiniając ją o zakaz w  te j m ierze; kilku 
księży jednak w dało  się w  tę sprawę i do te­
go stopnia łagodną m ow ą lud zebrany uspo­
koili, ź evsię spokojnie do dom ów  rozszedł. 
Nazajutrz w szczął się now y nieład i  polieya 
go przytłum iła. Lecz d. 2b. p ra w d z iw e w y - 
darzyły się zaburzenia. Przeszło 2000 W  w i­
dły , motyki i łopaty uzbrojonych w ieśniaków  
zebrało się w  koło kościoła i  kamieniami 
okna w  tymże wybijali. Robotnicy miejscy 
hurmem zaraz na to- samo pobiegłszy miejsce 
połączyli się z wieśniakami i wszyscy odgra­
żali, ź e  n a  w ł a d z e  m i e j s k i e  u d e rz ą . .  
Szczęściem przybył Dyrektor policyi na czele 
oddziału piechoty i  jazdy, w ezw ał pow stań­
ców  do rozejścia się i ośw iadczył, iey jeżeli 
wszyscy rozkazu tego nie usłuchają, ognia do 
nich dadzą i  co do nogi wystrzelają.. T ak  
sprężysty środek jak najpomyślniejszym uw ień­
czony został skutkiem; wszyscy stchórzyli 
i odtąd spokojności już/yyięcej; nie za k łó c o n e j
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— Nie potrzeba tu  zapewnienia, źe cała ta 
pow iastka, która z D z i e n n i k a  s p o r ó w  
i do innych z tejże samej daty gazet wcisnęła 
się, j e s t  c z y s t y m  w y m y s ł e m ,  i ie  naj­
mniejszego naw et pozoru buntu nie było. 
W iele  już w praw dzie dzienniki zagraniczne 
o  mieście naszem bajały, sądziliśmy jednak, 
ie  ostatnie, całkiem z rękawa wytrząśnic-te 
kłam stw o naganie publicznej uledz powinno.

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y  a,

Z P a r y ż a ,  dnia 10. Czerwca.
Spraw ozdanie Hrabiego Roy nie tylko po­

tw ierdziło  w szystko, co tylko w  publiczności 
rozpraw iano o niechęci l?b y  parów  ku re ­
dukcji ren ty , ale naw et jeszcze przewyższyło. 
Ciągle się jeszcze spodziew ano, źe Izba pa­
ró w  ograniczy się na wykreśleniu z projektu 
do praw a artykułu siodmego, wkładającego 
na M inistrów obow iązek, aby w  ciągu dw óch 
pierw szych miesięcy po zagajeniu przyszłego 
posiedzenia zdali spraw ę z uskutecznienia 
środka tego. Komissya Izby parów  oświad­
czyła się w  sprawozdaniu swojem  częścią 
pośrednio, częścią także bezpośrednio, prze­
ciw  wszelkim zasadom, jakie Izba .deputowa­
nych uchw aliła a Ministcryum poczęści po­
dzielało. »W spraw ozdaniu  komissyi, powia.da 
K u r y  e r  f r a n c u z k i ,  spostrzega Ministeryum 
przedm iot chw ilow ćj radości. Cieszy ono się 
niezm iernie, źe chcą .odrzucić projekt do pra­
w a , który je na tyle klęsk naraził. Nie za­
puszcza się ono za obręb tej chw ilow ej rado­
ści, chociaż ta , niwecząc jedność między w ła ­
dzami państw a, z czasem okropne za sobą 
pociągnąć może skutki «

Legitym istycznj'dziennik, L a  F r a n c e ,  po­
w iada : „Pan Rerryer przj pominął na onegdaj- 
szem posiedzeniu Izby deputow anych, zarzut 
uczyniony w  roku 1834 Francy i z stony Sir 
R . Peela, że Algier, m i m o  u r o c z y s t y c h  
a a p e n i e ń  L u d w i k a  F i l i p a  zatrzymuje. 
Pan Molć przeciw nie tw ierdził, że te zape­
w nienia królew skie ściągaty się tylko do istnie­
jących sojuszy; a źe pod względem Algieru 
żadnego nie ma sojuszu, przeto zapewnienie 
to  nie zostaje w  żadnym związku z tą osadą. 
Oczekujemy odpowiedzi Sir R. Peela. W ie ­
dział on niezawodnie, co w ów czas p o w ie­
dział, i nie może w yrazów  Hrabi Molego 
milczeniem pom inąć, jeżeli nie zechce ścią­
gnąć na siebie nagany, że w  obliczu parla­
m entu fałszywe tw ierdzenia obwieszczał."

K rólew icz francuzki, Xiąźę Joinville, w sw o - 
Jćj podróży morskiej przybył dnia 1. Kwietnia

do Cayenne, zkąd, odbywszy przegląd w oj­
ska i milieyi, i obejrzawszy wszy stkie publi­
czne zakłady, odpłynął dnia 3. do Martyniki 
i G w adalupy, gdzie także m ustrow ał załogi i 
obejrzał łbrtyfikacye. W szędzie przyjmowa~ 
ny był z największym zapałem i przekonał się, 
ze Francuzi w  osadach szczerze przywiązani 
są do K róla i dostojnej rodziny jego. Dnia 
17- K w ietnia w  dalszą puścił są drogę.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Czerwca.

W  Ameryce obecnie trzy różne blokady 
miejsce mają, jedna w M exyku, druga w  Bue­
no s-Ayres a trzecia w  Chili; dw ie pierwsze 
ze strony F’rancyi, a ostatnia ze strony Anglii. 
Pobudki Francyi do rozpoczęcia tych oblężeń 
w iadom e; znajomą to tćż rzeczą, że gazety 
tutejsze z zazdrością i nieufnością na środki 
przez Francyą użyte pow stają; o blokadzie 
Buenos-Ayresu tw ierdzą naw et bez ogródki, 
źe ją dla tego tylko przedsięwzięto, ponieważ 
rząd tćj rzeczypospolitej handlowi angielskie­
mu bardziej sprzyja, aniżeli francuzkiemu. 
Gdy d. 30. Marca okręt angielski „Annabella* 
Z Buenos-Ayres odp ływ ał, Admirał francuzki 
z eskadrą swoją przed tym portem  się rozło­
żył. Okręt ten przyw iózł oraz wiadomości 
o trzeciej przez rząd angielski urządzonej blo­
kadzie w  C hil i .  E s k a d ra  ang ie lsk a  stanęła 
w  tym celu p r z e d  portem  Valparaiso, kie­
dy Kapitana okrętu angielskiego kupieckiego 
W' Ghih rozstrzelano a Konsula tamecznego 
angielskiego, zanoszącego sw oje zaźalenfa, 
bardzo krótko odprawiono. Tak przynaj­
mniej donosi ministeryalny G l o b e .  Szcze­
gółow e doniesienie o tych wypadkach z przy­
szłym pakietbotem dopiero oczekiwane. — 
/  Montevideo mamy wiadomości aż do d. 19. 
Marca. Rząd tameczny chciał 200,00 > Paca- 
tores pozyezki zaciągnąć, aby pokryć w y d a­
tki państwa. O wojnie dom owćj w  tamtćj 
prowjncyj nic więcej nie słychać; jazda przez 
ciąg e upały i suszę tyle ucierpieć m iała, że 
żadnych operacyi przedsięwziąść nie mogła. 
G łów ne dow ództw o nad gwardyą narodow ą 
objął b rat Prezydenta, Don Ignacio Oribe.

H i s z p a n i ę .  
ni113 § ra .n i c y h i s z p a ń s k i e j .

W  P h a r e  b a j o ń s k i m  czytamy; „ W  sku­
tek posunięcia się kilku batalionów karolisto- 
w skich do Aragom i, Generał Leon dnia 3. 
C zerwca ku granicom Aragonii w yruszył, aby 
uw ażać na ruchy nieprzyjaciół i w  razie dal­
szych ze strony ich kuszeń na nich uderzyć. 
Hr. Luchana tegoż dnia w  Lodozie stanął, aby 
uw ażać na Guerguego, który z 8 batalionami 
pod Estellą został. D on Carlos dnia 4. był je­
szcze w  Toiozie, gdzie przegląd wojsk Itu r-
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rizy  odpraw iał. U w ażan o , ze jeszcze^ nigdy 
nie był tak grzecznym  i łaskaw ym  dla żo łn ie­
rz y , jak te raz ; jeżeli to  w  istocie p raw d ą , 
w rażen ie , k tóre ostatnie rozruchy  na umyśle 
jego uczyniły , m usi byó bardzo  przew ażne, 
kiedy go do zupełnej na po zó r zm iany postę­
pow an ia  dotychczasow ego skłoniło “ 

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dn. 10. C zerw ca.

C zytam y w J o u r n a l  d e s F l a n d r e s :  Nasz 
korespondent wr B ruxelli donosi nam , ze rada 
gm inna m iasta tego skłonna jest zaprzestać na 
rękojm i skarbu pod  w zględem  pozyczki 10 — 
12 m ilionów . W  takim  razie podjęłoby się 
m iasto w ypłacenia  sum m y przeznaczonej na 
w vnagrodzenie . W ypadek  ten  przypisują n ie­
k tórzy  um iarkow anem u sposobow i m yślenia 
kilku członków  rady gm innej. K oresponden t 
nasz dodaje jeszcze, że i M inisteryum  ośw iad­
czyło  go tow ość sw oję  niesienia o fia ry , i ze 
p rzyrzekło  podać Izbom  pro jek t do prawra, 
zm ierzający do ulżenia ciężaru na m iasto p rzy ­
padającego. M iano się nad  kilkoma naradzać 
planami. Z apew ne starać się będą skłonić Izb ę  
do udzielenia nadzw yczajnej zapom ożki mia 
stu Bruxelli. W ed łu g  innej pogłoski m a kraj 
dostarczyć pieniędzy na połączenie m iasta z 
przedm ieściam i, p rzez co dochody kassy gm in­
nej znacznie się zw iększą. 1 o |ednak żadnej 
n i e  u l e g a  w ątp liw o śc i, że w ład za  miejska o- 
pierać s ię  b ę d z i e  2 4  a r t y k u ł o m ,  a  ile się tako­
w e  pytania obw odu  i in teressów  finansow ych 
dotyczą “ — Jed en  tutejszy dziennik o d p o w ia ­
da na to : „M oże n iektórzy  członkow ie mają 
zam iary, jakie im gazeta ta p rzypisu je; ale na 
zgrom adzeniach rady gm innej żadnej do tąd  
o tern w zm ianki nie by ło .“

JV i e m  c y.
Z L u x e m b u r g a ,  dn. 9. C zerw ca.

J o u r n a l  d e L  u x e m  b o  u rg  um ieścił a rty ­
k u ł pod napisem : „W y k ry c ie  tego, co się isto­
tn ie  w  Luxernburskiem  d z ie je , '1 i w  k tórym  
następujące są uw ag i: „ Zda j e  się być p o trze­
bną rzeczą wy kryć p raw d z iw e  położenie spra- 
w y. N apom kniem y naprzód  o jednym  punkcie. 
Rząd bruxelski bow iem  zapew nia ł w  w szy ­
stkich sw o ich  ośw iadczen iach , że na stósunki 
W .  X ięstw a do Z w iązk u  niem ieckiego zw a­
żać i w ypełn ian iu  w ynikających stąd p ra w  
sprzeciw iać się nie będzie. A le teraz  d o w ie ­
dzioną jest rzeczą, że układy zapew niają tw ie r­
dzy  strategiczny o b w ó d  4 godzin, k tó ry  załoga 
obsadzić m oże, kiedy to  po trzebnćm  być osą­
d z i, i że obce w ojsko  W nim  postać nie p o ­
w in n o . M im o to  ograniczała się do tąd  w ła ­
dza w o jsk o w a  na 2 g o dz iny , ale natom iast 
przyw łaszcza sobie w  obw odzie  tym  p ra w o  
p o lic ji yyojskoyyćj yy najobszerniejszym zna­

czeniu słow a te g o , nap rzeciw  w ład zo m  m iej­
scow ym . W  tym  m niejszym  obw odzie  n ie  
m oże rząd belgijski ani ludzi brać cło w ojska, 
ani b roni rozdaw ać, ani też nic takiego p rzed ­
siębrać, co się działań w ojskow ych  dotyczy.
0  takow ein  rozporządzen iu  zaw iadom iono 
rząd belgijski, i ten  się do tego przychylił, jak 
to  u rzędow a koresporidencya w yjaśn ia . P o ­
dług takow ych  rozporządzeń  postępow ano , 
ilekroć po trzeba tego w ym agała. T ak  ro z ­
bro iła  załoga w  1832 r. gw ardyą obyw atelską
1 poznosiła pozatykane w  n iektórych gm inach 
chorągw ie. T ak  odprow adzono  w  1833 roku  
ośm iu uzbrojonych belgijskich u rzędn ików  
ce ln y ch , schw ytanych  w  tym  o b w o d z ie , do 
tw ierd zy . M oglibyśm y w iele innych podobnych  
w y p ad k ó w  przytoczyć, ale tylko nadm ienim y, 
że rząd  belgijski uznał p raw n o ść  tychże, i ze 
w ład za  w o jsk o w a nie omieszkała nigdy z w ró ­
cić uw agi b u rm istrzów  na ich pow inność  
i odpow iedzialność. Ju ż  także zupełna nastą­
p iła  cisza, gdy pogłoska o przyjęciu 24ch ar­
tyk u łó w  n o w y  nieład spraw iła. D . 25. K w ie ­
tn ia  ukazała się cho rąg iew  nieprzyjacielska 
w  S trassen ie ; oddział załogi w yru szy ł tam że 
i z p rzyczyny oporu  m ieszkańców  sam  d rze­
w o  ściął. O bchodzono się jeszcze bardzo ła ­
godnie, ale grożono na przyszłość i w e z w a n o  
nieobecnego bu rm istrza  do zdania sp raw y  
w  tej m ierze. T e n  p rzyp isyw ał to  obcym  
podżegaczom . Przypom niano m u jednak od­
pow iedzialność jego. R ów nocześn ie  w y d ała  
w ład za  w o jskow a okólnik do w śzystk ich  b u r­
m istrzów  w  ob w o d z ie , w zy w ając  ich , aby  
nie dozw alali w yw ieszan ia  chorągw i belgij­
skiej ; w  razie nieposłuszeństw a zagrożono im  
osobistą odpow iedzialnością a gm inom  exeku- 
cyą w o jsk o w ą. W  m iesiąc później w y d a ­
rzy ły  się w ypadk i w  N iederanw enie  i Ho- 
sterc ie ; tą rażą nietylko zrzucono ch o rą ­
g iew  b u n to w n ic z ą , ałe nad to  zostaw iono  
tam że w ojsko  aż do następnego dnia na 
koszt burm istrza i m ieszkańców ; ró w n o cze­
śnie napom niała w ładza w o jsk o w a  p o w tó rn ie  
w szystk ich  b u rm istrzó w  o b w o d u  i zagroziła 
ostrzejszem i środkam i, jeżeliby się coś podo­
bnego z n o w u  w ydarzyć  m iało. T aki jest 
p raw 'dziw y tok rzeczy. Na cóż się w ięc  uska­
rżac ie , w y  trudn i do napraw ien ia  w ich rzy ­
ciele tego w szystk iego, co się w am  nie p o d o ­
ba? Czyłiż nie znacie oddaw na w y tk n ię ty ch  
w a m  granic? N adarem no przytaczacie rozli­
czne sofizmata dla uspraw ied liw ien ia  sw o ich  
b e z p ra w ió w ; nadarem no tw ie rd z ic ie , że ro z ­
w in ięcie  w aszćj cho rągw i w  obw odzie  stra­
tegicznym  nie jest krokiem  nieprzyjacielskim . 
Nie przestając na posiadaniu p ro w in cy i, u rzę­
d ó w  i d o c h o d ó w , chcielibyście noyye zaburzę-
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NN. Cesarstwa 
Zamierzona od 

przy tej sp o so­

nie  w y w o ła ć ,  w  celu przywłaszczenia  sobie je­
szcze jednego miasta, które dotąd w o ln ćm  od 
w a s  zostało. Krzyczycie na naruszanie posia 
d ło śc i , jak złodzieje krzyczą »Trzymajcie z ło­
dzieja!" dla odw rócenia  od siebie uwagi. P rze ­
stańcież w ięc  kraj łu d z ić ; los jego szczęśliwem 
zdarzeniem  nie w  w aszym  spoczywa ręku, 
i jeżeli z n o w u  ma w  całej obszerności po ­
w s ta ć ,  i sw oje  polityczne i hand low e zna­
czenie nan o w o  o trzym ać, inaczej się to stanie, 
n ie  zaś tak , jak w y  myślicie."

A  u s t r y a .
Z  W i e d n i a ,  dn  6 C zerw ca .

S tósow nie  do wszystkich z Medyolanu tu  
nadchodzących  w iadom ości,  czynią tam  na 
mającą się odbyć koronacyą 
najokazalsze przysposobienia, 
daw n a  g w a r d y a  w ł o s k a  
bności podobno u tw orzoną  zostanie i po raz 
p ie rw szy  wystąpi. Tymczasem oddział n ie ­
mieckiej i węgierskiej gw ardy i (jak to zazw y­
czaj się dzieje) N. Panu w  podróży  do T yro lu  
i W ło c h  tow arzyszyć  będzie i obecnością 
swoją śwńetności całego obrzędu now ego doda 
blasku. Podobnie  i w  W enecy i  wielkie czy­
nią przygo tow ania ,  aby NN. C esars tw o  
z p rzepychem  przyjąć.

Z d n i a  7. C z e r w c a .
Przed  d w o m a  dniami gruchnęła  tu  w ieść

0  rozruchach  w  Neapolu i Kzyniie w y b u ­
ch łych: poniew aż wszelako aż do tej en wili 
żadne nie nadeszło po tw ierdzenie  tej wieści, 
zdaje się, źe jest płonną. — W ystępujący  przy 
koronacyi w  Medyjolanie A m bassadorow ie
1 Posłow ie  obcych m ocars tw  NN. C esars tw u  
dalej jeszcze, aż do W e n e c y i ,  tow arzyszyć 
będą. Pobyt NN. C esarstw a w  Insprucku p o ­
d ług  ostatnich postanow ień , 10 dni trw ać  b ę ­
dzie. Dnia 9. Sierp, odbędzie się w jazd  u ro ­
czysty , a dn. 17- tegoż miesiąca NN . Państw o 
d c  Medyjoląnu odjadą.

fVo/ne miasto Kraków.
W  zamiarze uświetnienia rocznicy zołoźe- 

nia Akademii Krakowskiej, d. 11. b, m .,  o go­
dzinie 11, w  Amfiteatrze N o w o d w o rsk im  od­
by ło  się posiedzenie publiczne, które  J W .  A n ­
toni Mataki.ewicz, Prezes to w arzys tw a  s to ­
so w n ą  p rzem o w ą zaga ił ; zakończył zaś toż 
posiedzenie W . f e l ix  Sfotw iński, Fil. i O. P. 
D . , Pro,lessor p ra w a  rzymskiego i kościelne­
g o ,  czytaniem ro zp raw y  o Jurisdykcyi karnej 
Zewnętrznej) w e d le  zasad p ra w a  publicznego, 
z uw agą  na us taw y  k ra jow e i p ań s tw  ościen­
nych.

T u  r c y a.
T i m e s  odebrała  od łcorrespondenta sw ego 

W  K onstan tynopolu  następujące pismo z dnia 
17* Maja: „ W  ostatnim liście m oim  doniosłerń

P a n u ,  źe znamienitą eskadrę turecką zupełnie 
do żeglugi przysposobiono, aby pod rozkaza­
m i Kapudana Baszy na m orze  Śródziem ne 
w yp łynąć  mogła. Teraz  n iezaw odną , źe w y ­
jąw szy  kilka fregat, jeszcze dostatecznie nie 
uzbro jonych , cała flotta za p ie rw szym  p o m y ­
ślnym w ia trem  pod żagle wyjdzie. Składa 
się podobno z 50 o k rę tó w , pom iędzy temi 
jest 12 liniowych. Opowiadają_sobie poufale, 
źe K apudan  Basza z częścią tej flotty do Ale- 
xandryi się uda i tam  z M ehm edem  Ali obrady 
m iew ać  będzie; reszta eskadry aż do p o w ro tu  
jego na Archipelagu ćwiczenia w o jenne  ma 
odbyw ać. Cel posłannic tw a A chm eda Ba­
szy na tern się m a zasadzać, aby M ehme- 
d o w i A lem u w  imieniu Sułtana energiczne 
czynić przedstaw ienia  pod w zględem postę­
pow ania  jego w  Syryi, oraz żądać w y p ła ty  
zalegającego jeszcze haraczu. Być może, że 
gabinety Anglii, F rancyi i Austryi przez d a ­
w a n e  ostatniemi czasy ze strony Sułtana i W i ­
cekróla uroczyste przyrzeczenia uspokoić się 
dały , ale ogromne uzbrojenia z obu stron, 
zmienione postępow anie  Mehrneda Alego 
z W .  Fortą i zrzędność Ib rah im a nie d o w o ­
dzą bynajmniej przyjacielskich s tosunków  i za­
m ia ró w ,  ow szem  obaw iać  się trzeba , żeby 
chwila  w k ró tce  nie nadeszła, w  której w ia ­
domość o r o z p o c z ę c i u  k ro k ó w  nieprzyjaciel 
skich między obydw om a prfceciyynfkami całą 
E u ro p ę  przeraz,. Cóźby obecnie Francya  
albo Anglia uczynić m ogły , aby starciu się 
obu  arm,, zapob.edz, kiedy te na gfanicy Sy- 
ry, icdna ze tak rzeknę ,  drugiej w  oczy za­
z i ę b .  Niesie pogłoska między T urkam i,  iż 
Sułtan  osobiście do obozu pod Icon ium  się 
uda , pod  pozorem  zwiedzenia tej części pań­
s tw a  swego w  Azyi mniejszej i odbycia p rze ­
glądu w ojsk  tam zgrornadzóriych, ale w  isto­
cie aby na cżełe armii swojej do Syryi w k ro -  
cz/ c '. . 7  pogłoska ta uzasadr iona, t rudno  
pow iedzieć ; tyle jednak w ia d o m o ,  źe T u rc y  
od dnia do dnia więcej jćj dają w iary . Nie<- 
ktorzy n aw e t  tw ierdzą, że J. W ysokość z flottą

t Xin ^  a Ŝ arri^ <̂ l^dem do Iconium  się 
uda, JYIissya Achmeda Beja do E gip tu  zda­
niem publiczności w y b u c h o w i w ojny  nietylko 
nie zaradzi,  ale ow szem  go przyspieszy. 
O b rad y  i ro z m o w y  między, s tronam i, ż któ­
rych jedna rozkazyw ać chce, podczas kiedy 
druga do lekceważenia tych rozkazów  już 
p rz y w y k ła ,  nie przyniosą zapew ne  żadnej ko ­
rzyści. Zdaje się, źe W .  Porta  m niem a, iż 
s traty , k tóre  M ehm ed  Ali w  Syryi poniósł, 
pokorniejszym go uczynią i źe w  tej chw ili  
łacno się da zastraszyć albo, w  razie potrzeby 
n a w e t  orężem pokonać. Życzymy szczerze, 
Żćby się y r  tć j  nadziei nie oszukała. W szak że



* licznych dowodów przebiegłej i odwleka­
jącej polityki, k tóre  M ehm ed  Ali nieraz da­
w a ł ,  w nosić  w y p a d a ,  źe gdyby położenie 
sw oje W Syryi istotnie za tak niebezpieczne 
p o czy ty w a ł ,  jak je w ys taw ia ją ,  sam z w ła ­
snego natchnienia punktualnie wszelkim zobo­
w iązaniom  sw o im  ku Su łtanow i zadośćby 
uczynił i wszelkiejby unikał sposobności ro z ­
drażnienia swego zw ierzchnika; ow szem  szu­
kałby zapew ne łaski jego, przynajmniej aż do 
przeminięcia niebezpieczeństwa. . Ale tego 
w łaśn ie  nie uczynił; przeciw nie  od czasów 
konw eneyi z Kiutajah M ehm ed Ali nigdy je­
szcze nie by ł tak zuchw ałym  i dum nym , jak 

odczas powstan ia  D ruzów . G łuchy na wszel- 
ie protestacye, źe linią fortyfikacyi nad gra­

nicą Adany zakłada., w y d a ł  rozkaz namiestni­
ko w i sw em u, aby siły oręża uży ł ,  jeżeliby 
w ojsko Sułtana o niszczenie tych dzieł kusić 
się miało. Wielu n a w e t  tego zdania, źe p o ­
w stan ie  mieszkańców Horanu M ehmed sam 
w zn iec ił ,  aby takim sposobem pozyskać p o ­
z ó r  na usprawiedliw ienie  koncentracyi sił 
w ie lk ich  w  Syryi, gdyby m u gabinety euro­
pejskie w  tej mierze protestacye nadesłać 
miały. “

E g i p t .
Z A l e x a r i d r y i ,  dnia 16. Maja.

S tosow nie  do J o u r n a l  d e  S m y r n ę  pod­
b i c i a  D r u z ó w  j e s z c z e  w k ró tce  spodziewać się 
nie m ożna, r Z ą d  e g ip s k i  r o z s i e w a  u m y ś l n i e

Erzez a jen tów  sw oich pomyślne pogłoski, lu- 
o tym  na pew nej zasadzie zbywa. W e d le  

lis tów  p ry w atn y ch  stan sp raw  tamecznych nie 
w ie le  się zmienił a Ib rah im  Basza obecnie 
w  drodze uk ładów  tego dostąpić się s tara , cze­
go mocą oręża osięgnąć nie mógł. Ale n a w e t  
w  tym  razie (p o w ia d a  w spom niana  gazeta) 
g d y b y  s i ę  lb rah im ow i Baszy udało przez prze- 

» kup s tw a  i inne zabiegi powstanie  D ru z ó w  p rzy ­
tłum ić i sprzymierzę z nimi Zawrzeć, to przy­
jaźń ta długo jednak rne po trw a .  Zresztą u- 
spokojenie Syryi w ażną  dla M ehmeda rzeczą, 
a zw ażyw szy  na ogromne zasoby jego, sądzić 
t r z e b a , za nareszcie do celu dojdzie. W  tym  
razie los D ru z ó w  byłby  zaiste okropnym, n a ­
w e t  gdyby sią' na m ocy trak ta tu  jakiego p o d ­
dać mieli, p rzeto  też życzyć w y p a d a ,  żeby 
p ań s tw o  jakie Europejskie się w m ieszało  
i r o z le w o w i  k rw i  zapobiegło. M ehm ed Ali 
ma prócz tego inne , dalej n ierów nie  sięgające 
zam iary , kiedy obecnie więcćj niż kiedykol­
w ie k  o tćm  myśli, aby się ogłosić n iepodle­
głym  i jaw ną  Porcie w ypow iedz ieć  w o jnę . 
U czyniłby to już daw nićj,  ale rokosz D ru z ó w  
h a m o w a ł  plany' jego. Zresztą przyczyn pozo r­
nych  dla zerw an ia  obecnych s tosunków  dość 
m a  w  pogo tow iu  j w zb ran ia  się stale płace-
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nia haraczu i wszelkie przedstaw ienia  Fran-* 
cuzkiego i angielskiego gabinetu były w  tym  
względzie bezow ocne. P rz e d  pow stan iem  
D ru z ó w  w  pom ienionym  celu już znaczne 
by ł w  Syryi zgromadził s iły , a w ojsko do­
tychczas w  o w y c h  okolicach zgrom adzone 
40,000 wynosi. W szelkie do Syryi nadcho­
dzące w zm ocnienia  do A leppo się udają. P ra ­
cują też gorliwie około uzbrojenia flotty; część 
jćj już w yszła  pod  żagle. Z w racam y też u -  
w agę na tę okoliczność, źe Minister w y c h o ­
w an ia  publicznego z w ie lu  inżynierami w c i ą ­
gu tygodnia przeszłego do Syryi się udał.

M  e x  y k.
List ż V eracruz  z dnia 1?. K w ietn ia  dono­

si: » Pomiędzy mieszkającemi w  Rzeczypospo­
litej Francuzam i panuje największa t rw o g a  
z p o w o d u  zerw ania  s tosunków  z Francyą. 
D yrek to r  kopalni w  Real del M onte ,  oraz kil­
kunastu mieszkających w  Jacatecas F ra n c u ­
z ó w ,  zostali zam ordow ani, ( idz ie  tylko się 
pokażą", w szędzie doznają obelg, a Mexykanie 
chodzą do k a w ia rń , restauracyi i cukierń, 
każą'sobie daw ać  jeść i pić i nic za to nie p ła ­
c ą , szydząc sobie z nieszczęśliwych w łaśc i­
cieli francuzkich, źe i oni pow inn i się choć 
tym  sposobem przykładać do żądanej p rzez  
t r a n c y ą  summy. Sądzą tu  pow szechnie ,  źe 
p ie rw szy  w ystrza ł z dział francuzkich będzie 
hasłem  do w y m o rd o w a n ia  wszystkich F ra n ­
c u z ó w  w  całej Rzeczypospolitej. R ząd  stara 
się wszelkiemi sposobami zapobiedz podo­
bnym  w ypadkom , ale to wszystko będzie da­
remne. R ząd  ogłosił, źe porty  Mexykanskie 
o tw a r te  są dla o k rę tó w  ze wszystkich części 
św ia ta ,  sądząc, źe tym  sposobem kraj szcze­
gólniej z H aw an n y  i ze S tan ó w  Zjednoczonych 
w e  wszelkie po trzeby  zaopatrzony będzie; 
słychać także, iż rząd  w y d a  listy korsarskie."

« v H « v w « w i < v m

Rozmaite wiadomości.
O  m i a s t a c h  w  S ł o w i a r i s z c z y z n i e .

(  Dalszy ciąg ) — N a w e t  węgierskie komitaty 
w  miejsce żup nastały (15). M oraw ia na ko­
niec i Czechy m iały podobnie  jak Serbia 
kraje i żupy (16);  później ustał tu  podział na 
żupy ,  a pozostały kraje, p rz e trw a w szy  aż do 
końca tego i następnego okresu. R ozw ażm y 
polityczne znaczenie tych  p odz ia łów , a mia- ; 
now ic ie :  jaki był stosunek ziem i żup do g ro­
d ó w . Napadając Niemcy na  S ło w ian  nadel- 
b iańskich , już u  n ich  zastali ob ronne  zamki,

do) Rozmait. K rak. III. str, 29. _
16) N ad czem się obszernie rozwiódł P ,  Polacki W Cza-

sopisie’ IX , sir , 406 i następnie.
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ale W m ałćj liczbie. T y m  końcem  chcąc 
u  nich sw oją  u tw ierdzić  w ład zę , n o w e  tam ie  
staw iali fortece i tym  sposobem  lud  ten  ujarz­
miali (17). C oraz to w ięcej znajdujem y od­
tąd! w a ro w n y c h  miejsc u  S ło w ia n , g rodów  
czyli w a ro sz ó w , jak je później z w a n o , sta­
w ian y ch  w  celu potrzeby w ojennej; ztąd  tez 
zepsu tym  w yrazem  Terbunia, k tó ry  on  czysto- 
słow iańskim  być rozum ie , n azyw a K onstanty  
P o rphyrogennet (rozdz. 34), w a ro w n e  miejsca 
u  S łow ian  zakarpackich, uw agę czyniąc, ze 
tak o w y ch  jest tam  bardzo  w ie le . W  C ze­
chach  w  IX . juz w iek u , jak u w a ia  P. Polacki 
(1 8 ), były  obronne m iasta: było  ich w ie le  
i w  P o lsce; bo  uw agę rob i B oguchw ała (19), 
źe niegdyś cała Polska na kasztele czyli tw ie r­
dze  (od w y razu  incastellare, w  łacinie śre ­
dnich  w ie k ó w  używ anego) podzielona była. 
T u  n a w e t kościoły i klasztory zaczęto obracać 
n a  tw ie rd z e , czego p ie rw szy  dał p rzyk ład  
H en ry k  B rodaty  ze Szląskich, a K onrad  M a­
zow iecki z Polskich X iąźąt (20). Najdogo­
dniejsze na ten  cel miejsce obierano w  zupie 
lu b  ziem i, obracano je  na kasztel, i dob rane­
m u  na to  u rzędnikow i poruczano  jego o b ro ­
nę. U rzęd n ik ó w  takich zw ano  u C zechów  
z  niem iecka B u rg ra w a m i, a ta  n azw a  i do 
R u sin ó w  p rzeszła; a lbow iem  i tu , a m iano­
w ic ie  też  N iem cy, B urg raw em  nazyw ali P o- 
sadnika (na co się niżej p rzy toczy  d o w ó d ); 
w  P olsce zw ano  go K asztelanem , za K arpa­
tam i rozm aic ie , ale zaw sze cudzoziem ską 
m ian o w an o  go n azw ą  (o czem będzie n iże j); 
całe b o w iem  to urządzen ie , jako tchnące w o j­
n ą , n a ro d o w o  - słow iańskiem  nie było . _ Ze 
W zględu na obradow anie  publiczne i zostające 
z n iem  w e  zw iązku , sąd o w n ic tw o , tudziez 
ze  w zg lędu  na przem ysł a następnie na o b ro ­
n ę  k ra ju , dzielili S łow ian ie  siedziby sw o je  na 
ziem ie i żupy, na  m iasta i grody._ Podział ten  
istn iał u  n ich  w  przed-m onarchicznych  i m o- 
narch icznyeh  czasach , gdy w  im ieniu kró- 
lew sk iem  rządził bądź k ra jem , bądź grodem , 
w y b ra n y  na to, od narodu  lub M onarchy W o ­
je w o d a , albo Z upan , lub inny urzędnik. Naj­
w yższe  rząd y  i sąd o w n ic tw o  sp raw o w an o  na 
w iecy  lub  na m onarszym  d w o rze  w  sposób, 
jak  się niżej p o w ie ; niższe rządy  i sądy sp ra­
w o w a ł  u rzędnik  bądź g ro d o w y  bądź ziemski. 
Zam ki ob ronne  zdały się być  najdogodniej- 
szem  m iejscem  do  odbyw an ia  sąd ó w  krym i­
nalnych  i p rzech o w y w an ia  publicznego g ro ­

.47) R. 806, 803. 1Einhardi Ann. n Pertz I, str. 193
* 195. Helmold I, 53.

18) Gcschichte von BoeJimen I. str. 174,
19) U Sommersb. II. sir. 137.
20) Boguchwała u Sommersb. II, str, 58. Dług. I, sir. 

654.

sza. D la tego też w  żupach i kasztelaniach 
b y ły  p o p raw y  (tak  Czesi niższe krym inalne 
nazyw ali są d o w n ic tw o ), czyli grodzkie sąd y ; 
i były  kom ory czyli skarbow e izby. P ry w a ­
tn i tak że , nad podw ładnym  sobie gm inem  
sp raw u jący  krym inalne i cyw ilne sąd o w n i­
c tw o , m ieli w łasne  popraw y . Dla ludzi w y ż ­
szego stanu były  osobne sądy , p rzed  k tóre  oni 
cyw ilne sw e  mniejszej w ag i sp raw y  w ytaczali. 
T e  sądy n azy w ały  się u Polaków  ziem skiem i, 
u  C zechów  i Szlązaków  cudam i (21). W y ­
raźnie p ow iedz iano  w  szląskich dyplom atach, 
źe n a ro d o w e , nie n iem ieckie, sądy nazyw ają  
się cudam i (22). D om yśleć się tego ła tw o , iż 
rozgałęzienie tej adm inistracyjno-sądow ej w ła ­
dzy po  słow iańskich pow iatach  należy się 
późniejszym  czasom , k tórych  teraz  z p e w n o ­
ścią oznaczyć nie m ożem y. R ó w n ież  i na to  
odpow iedzieć jest tru d n o , kiedy w  mie see 
żupy nastały  u C zechów  kraje, p rzypom ina­
jące nam  dzisiejsze krejsy czyli cy rk u ły , na 
k tó re  obecnie podzielają się ziem ie p ań stw  
austryackich. W  pom nikach p ra w o d a w stw a  
czeskiego X III. w iek u  już stoją kraje. N a X II  
ta k o w y c h , czyli podług innych źródeł na X III , 
m iały  się dzielić C zechy już w  tym  okresie. 
Pow iedzieliśm y w y ż e j, źe i dalrnacka C hro- 
bacya na X I I  dzieliła się żup. P o m n ą c  na to, 
co o rz ą d z ie  X II R adców  w  Polsce m ów ią  
B oguchw ała i Gallus (niżej jeszcze o tem  b ę ­
dzie), vvnosicby m ożna, ze i u nas dw anaście 
by ło  z iem , czyli W o jew ó d z tw . — Z w ró c i­
łem  na to  uw agę w y ź ć j, że odróżniali S ło ­
w ian ie  w iejskie siedziby w a ro w n e  od n iew a- 
ro w n y c h , czyli, £e stanow ili różnicę pom ię­
dzy m iastem  i grodem . Ułam ki d aw nych  cze­
skich słow n ik ó w  ( 2 3 ) ,  p ra w a  serbskie (2 4 ) , 
tudziez tłom acze p ra w  polskich ( 2 5 ) ,  co in­
nego  m iastem , a grodem  co innego być m ie­
n ią , bo n aw et aż do najpóźniejszych czasów  
była taka obudw óch  różnica. U w agę rob i 
B oguchw ała, źe m iastem  nazyw ali S łow ian ie  
w szelkie targow-e m iejsca, i że nad E lbą i w  
Polsce nazyw ano  je z cudzoziem ska W ik iem , 
Civitas (2o). P rzeciw nie  p rzez gród  rozum ia- 
no ogrodzone czyli o b w aro w an e  miejsca. W  
potocznej w szakże m ow ie  g rodu  od  m iasta nie

21) Od cuditi, cauditi, znaczącego tyle co ocet/sącząc 
(z  z a rzu tu ) 9 s ( id z ic \
22) R, 1324ju s  Polonicale quod vulgaciter dicitur dy 

Zude, u Stenzl. str. 510. 1 0  *
(.23) Glossa passional's w Zbirka, str. 286, hradi, mia­

sta, y  rozliczne wtasty.
(24) Targowe,  po grodovih, §. 7, 12, 113. pr. D, C.
(20) U Lelewela, str. 89.
(26) U Sommersb. II. str. 24. Vicug entm in Slaronico 

proprie cwitas, in qua fo rum  ewerceiur. N unc ali- 
quado dicunt; tranibtdnuś'' ad civitatem sed vudamus 
ad W i/e..
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o d ró żn ian o , z p o w o d u  źe i  czasem w  obu-
d w ó ch  m ieszkający ludzie oddaw ali się p rze ­
m ysłow i i handlow i. O dkąd  T atarzy  rob ić  
zaczęli napady na R u s: i Polskę, a N iem cy na 
słow iańszczyznę zachodn ią , w szystkie zna­
czniejsze miasta staw iano  w 'o b ro n n y m  stan ie; 
tak  źe odtąd  w szelkie znakom itsze m iasto było 
g ro d em , bądź źe w  niem  stal zam ek obronny, 
bądź źe żadnej nie by ło  tw ierdzy . G rody  
czyli m iasta znakom itą ro lę  grały  u  o ło w ian  
juz w  czasach najdaw niejszych. D aw n e  po ­
m niki słow iańskiego języka nie m ów ią o zie- 
m iayach lecz o graźdanach, czyli m ieszcza­
n a c h , w spóln ie  z Bojaram i w ażniejsze narodu  
sp raw y  załatw iających  (27-) O d  m iast nosiły 
n azw ę same n a w e t narody, na co zw róciłem  
uw agę w y ż e j; a snadź na w z ó r  jednych sta­
w ian o  i urządzano d rug ie , kiedy w szędzie po 
rozległej S łow iańszczyznie  było w ie le  m iast 
też same noszących nazw iska. B iorąc w ym iar 
z tego co nam  o ruskich m iastach podały  dzie­
je , nie m ożna w ą tp ić , źe od daw na  m iały 
słow iańskie grody osobne rządy, podobne do 
ziem skich, sp raw ow ane  przez starszyznę m iej­
ską. A  jak po ziem iach byli starsi i m łodsi o- 
b y w ate le , tak i po m iastach mieszkali u rzę­
dnicy miejscy i reszta m ieszkańców , p raw o  
o byw ate lstw a m ających, lub jego pozbaw ieni. 
C i m iejscy urzędnicy takąż samą co i ziemscy 
nosili n azw ę , a w yższego rzędu  m ieszczanie 
tak się  n azy w ali, jak  z n a k o m its i kraju oby- 
Yralele. Dopóki u S ło w ian  nie odróżniano 
obyw ate lstw a na ziemian i m ieszczan, rzeczą 
by ło  n a tu ra ln ą , że miejscy obyw atele  jako 
bogatsi, mieli p rzew agę w  narodzie. O dkąd 
szlachta n asta ła , w ielki pow sta ł przedział w  
obyw ate ls tw ie . S tan  rycerski w ziąw szy  p rze ­
w a g ę , gardził chłopam i czyli gm inem , do 
k tórego teraz  i m ieszczan liczono. W  C ze­
chach , jeszcze n aw e t w  XXV. w iek u , ch ło ­
pam i nazyw ało  m ieszczan samo p raw o  ziem ­
skie (2 8 ). T łóm acze p ra w  polskich z r. 1449 
(u  Lei. str. 5 8 ), do ludzi p rostych policzyli 
m ieszczan , a tłóm acz S ta tu tó w  M azow ieckich 
z r. 1450 (u Lei. 137), ch łopem  nazyw a kaźde- 
do , k tokolw iek szlachcicem  nie jest. W  cza­
sach m onarch icznych , m im o w oli panującego, 
pogorszy ł się stan  m iast p rzezto , źe nad  zie­
m iam i, ( a  W nich  leżały także i m iasta ,)  d o ­
zó r m ający urzędnik  k ró lew sk i, należąc do 
rzęd u  sz lach ty , w sp ó ln ie  z nią uciskał m ie­
szczan. N a obradach  publicznych, gdzie star­
szyzna ziem ska przem agała, nic nie w skó ra ły  
z p o w o d u  tego p rzez miejską starszyznę zano­
szone żale. Ł a tw o  było  z łem u zaradzić tam , 
gdzie M onarcha p an o w a ł dz ieln ie , w o lą  pa-

(27) Dz. T ro j, u Kałaid. str, 179 i 180.
(28) §. 37 R, Z, C.

nów n iekrępow any. Jakoż pełno jest na to  
d o w o d ó w  w  dziejach S łow ian  obrządku grec­
kiego , jak X iąźęta , poskram iając nadużycia 
p a n ó w , daw ali m iastom  opiekę, i jak m iasta 
znakom itsze same przep isyw ały  sobie ustaw y, 
oznaczając stosunki w iązać m ające rząd  m iej­
ski z Xiąźęcymi T ijunam i i Bojarami. T y m  
sposobem  D uszan C ar (2 9 )  zabezpieczył ca­
ło ść  p raw  serbskim  m iastom . Daleko w iększe 
p rzyw ile je  m iały ruskie m iasta. T u  już za 
czasów  Olega k w itn ę ły : K ijów , C zern ichów , 
P ere jasław , P o lock , Sm oleńsk, R ostów , L u - 
becz (30). W  północnćj Rusi m ianow icie N o­
w o g ró d  i m iasto Psków , m łodszym  jego n a ­
zyw ane b ra tem , słynęło (3 1 ). L ecz  nietylko 
na Rusi ale i w  całćj S łow iańszczyznie g ło ­
śnym  by ł K ijów  stary i odległy N o w ogród , 
jak w  rękopisie K ró lodw orsk im  (w  pieśni J a ­
ro s ła w ) pow iedziano . O budw óch  początek  
gruba nocy kryje pom roka, której juz św ia tło  
historycznej p ra w d y  usunąć nie zdoła. P ie r­
w szego  nie m oże się dosyć w ychw alić  D itm ar 
(str. 265), czyniąc tę  w zm iankę, źe św ietność 
sw oją  (40 nnał kościołów  i 8 ry n k ó w ) w in ien  
by ł szczególniej opiece, k tórą d aw ał każdem u 
p rzy ch o d n io w i, chcącem u się zapisać w  p o ­
czet jego gm inu, bez w zg lędu  na to ,  czy to  
b y ł w o lny  lub poddany cz ło w iek , czy krajo­
w iec  czy cudzoziem iec, D uńczyk czy Pieczyng. 
N ow o g ró d  w ielk ich  nabył bogactw  i p rz e w a ­
żnego nad innem i m iastam i znaczenia, już to

rzez handel, już p rzez p rzyw ile je , od  w ie l-
ich Xiążąt R uskich , a m ianow icie od J a ro ­

sław a i W łodzim irza  uzyskane (32). M iało to  
m iasto obszerne te ry to ry u m ; w  niem  b y ły  
okręgi w iejskie zw ane m iry  (33), tudzież w ło ­
śc i, jako też m ałe i jeszcze m niejsze m iaste­
czka (peregorody, słobody); k tó rych  m ieszkań­
cy, chociaż na w iece  uczęszczali, w szakże na  
n ich  żadnego nie m ieli znaczenia; a n a w e t 
m ieli sobie odjęty sposób zarobkow ania  z h an ­
d lu , zostaw ionego w yłączn ie  znakom itszym  
m ieszczanom , w  celu dania im  sposobności 
nabycia w iększych  jeszcze bogactw . K raj n o ­
w ogrodzk i handlow i zupełnie oddany, p o trze­
bując pom ocy p rzec iw  zew nętrznym  zam a­
ch o m , w ch o d z ił w  u m ow ę z pogranicznem i 
X iążętam i, i za udzieloną sobie opiekę z do­
b re j w o li d a w a ł im  dary.
__________  ( Dalszy ciąg nastąpi.)

(29) §1 3 7  pr. D. C .
(30) Nestor u Szlecera III. str, 273.
(31) Karamz. IV. przyp. 345.
(32) R. 1265, 1270, 1305, 1307 u Rumiane. I.
(33) lf. 13. Pr. R, mir (w  słown. K op.) znać ty  pokój, 

a więc obwód własne prawa mający, które szanować czyli 
w  pokoju je zachować należało, Szafarzyk, starontn. I, 
itr . 885.



S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń  a k i w P o z n a n i u ,  

Dobra szlacheckie K i e r z n o  składające się 
% części A  i B w Powiecie Ostrzeszowskim 
przez Dyrekcyą Ziemstwa oszacowane na 
40003 Tal. i s  sgr. 1 fen. wedle taxy mogącej 
być przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym 
i  warunkami w Registraturze, mają być 

d n i a  39. P a ź d z i e r n i k a  ą 8 38* 
przed południem o godzinie iotćj w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane. Nie* 
wiadomi z pobytu interessenci realni, jako to 
Agniszka i Anna Karszniscy, jako też Zofia 
Nepomucena i Franciszka rodzeństwo Kowal* 
scy zapozywają się niniejszem na lakowy pu­
blicznie.

Poznań , dnia 31. Marca 1838.

Karolina Spannholz zamężna Schlegel wnio­
sła przeciw mężowi swemu, byłemu podofice­
rowi i Capitain d’armes Benjaminowi Schlegel 
z  przyczyny złośliwego opuszczenia o rozwód 
węzeł małżeńskich.

Zaleca się więc wspomnionemu Benjami­
nowi Schlegel, aby na wyznaczonym do od­
powiedzi na skargę na

d z i e ń  3. W r z e ś n i a  r .  b ,  
zrana O godzinie lotej p r z e d  D e p u t o w a n y m .  
Referendaryu8zem Sądu Głównego Z i e m i a ń ­
skiego Kersten terminie w Izbie instrukcyjoej 
podpisanego Sądu osobiście lub przez pełno­
mocnika w informacyą i plenipotencyą opa­
trzonego stanął i na skargę odpowiedział, 
gdyż w razie przeciwnym uważanym będzie 
za przyznającego przytoczone czyny, a nastę­
pnie stosownie do prawa wyrok wydanym 
zostanie.

Poznań, dnia 35. Kwietnia 1838, 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
D obra  N i e g o l e w o ,  położone w  pow ie­

cie Bukowskim, będą wydzierżawione drogą 
publicznej licytacyi plusłicitando na trzy po. 
sobie idące lata, od  Sw. Jan a  r. b. aż do te­
goż w  roku 1841. ,  w  terminie

d n i a  27 . C z e r w c a  r. b .  
o  godzinie 4tć j p o  południu,  w  domu tow a­
rzystwa kredytowego. . 7

W szystkich chęć dzierżawienia mających 
w zyw am y n a  term in powyższy z tem nad­
mienieniem, iż tylko ci przypuszczeni będą 
do licytacyi, którzy w  goto wiźnie złożoną kau- 
cyą 500 tal., a w  razie potrzeby udowodnią, 
iż, warunkom, dzierżawnym, zadosyć uęzynić 
mogą.

W arunki dzierżawne mogą być przejrzane
W  Registraturze naszej.

Poznań, dnia 2 . Czerwca 1838.
D y r e k c y ą  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Dobra O l s z o w a  Lit. B., położone w  po­

wiecie Ostrzeszowskim, będą wydzierżawio­
ne najwięcej dającemu na trzy po sobie idące 
lata, od Sw. Jana r. ł>. aż do tegoż w  roku 
1841., w  terminie

d n i a  26 . C z e r w c a  r. b. 
o godzinie 4tej po południu, w  domu T o w a­
rzystwa kredytowego. — Wszystkich tedy 
chęć dzierżawienia ma ących w zyw am y na 
powyższy termin z ostrzeżeniem, iż ci tylko 
przypuszczeni będą do licytacyi, którzy złożą 
w  gotowiźnie 500 tal. leaucyi, a w  razie po­
trzeby udowodnią, i i  w arunkom  dzierża­
w nym  zadosyć uczynić mogą.

O warunkach dzierżawnych poinformować 
się można w  Registraturze naszej.

Poznań, dnia 30. Maja 1838.
D y r e k c y ą  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

S P R Z E D A Ż  K O N IEC ZN A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u .

Nieruchomość Ur. Ewie Krystynie z Klu- 
gow H eld , małżonce Ur. H e l d ,  Nad radtcy 
Akcyay i eta, wprzódy owdowiałej Pfeiffer na­
leżąca, tu przy starym rynku pod Nr.  46. sy­
tuowana,  oszacowana na 10164 Tal. 13 sgr. 
4 fen. wedle taxy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hypotecznym i warunkami w 
Registraturze, ma być

d n i a  g g o  P a ź d z i e r n i k a  18.38. 
przedpołudniem o godzinie lotej w miejscu 
zwykiein posiedzeń sądowych sprzedana.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, miano­
wicie :•

a )  Jan Jakoh Pfeiffer, lub tegoż sukcesso* 
rowie,

i )  Hemyete  Krystyana Pfeiffer modo tejże 
sukcessorowie, 

zapozywają się niniejszem publicznie..
Poznań, dn ia io. Lutr  go 1838-

Drugi transport tegorocznych naturalnych 
WÓd mineralnych otrzymał, jako tor

Kudowskiej ,  Em ser - Kraenchenskićj, 
Ober-Salzbrunskiej, Kisinger- Ragotzkiej, 
Mar, Kreuzbrunskiej, gorzkich w ó d  Pil- 
naerskiej i Zaidszyckiej oraz Selterskiejj 
niemniej

sztucznych w ó d  Selterskiej i Karlsba- 
der-  Neuhrunskiej,

W  a g n e r  
■yyr Poznaniu* yy rynku  N r.  41,


